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GŁOSU LUBELSKIEGO
KORPUS OCHRONY POGRANICZA.

Sprawa ochrony granic Rzeczypospolitej od 
najdawniejszych czasów była troską królów naszych. 
Otwarte zewsząd, pozbawione naturalnych, prz»ro- 
dzonych osłon granice dawnej Polski, orzv braku 
silnego i stałego wojska, zmuszały nas do utrzy­
mywania na najbardziej zagrożonych liniach gra­
nicznych, specjalnych oddziałów, zł żonych z naj­
bujniejszych i najdzielniejszych jednostek.

narażone na codzienną, podstępną'walkę. Tam gra­
nicy pilnuje straż celna, z wyjątkiem granicy litew­
skiej, gdzie strażuje Policja Państwowa — na wscho­
dnich zaś rubieżach — po kilkoletnich rozpaczli­
wych zmaganiach się — okazało się koniecznością 
stworzyć specjalną, wojskową organizację graniczną. 
1 w t-n sposób powstał „Komuś Ochrony Pograni­
cza“, tak zw. „Kop“, który rok temu objął obowią-

PRZY; STUDNI NA^STRAŻNICY.

Od wieków, jak i obecnie, nasze południowo- 
wschodnie kresy — zamieszkałe przez ludność mie­
szaną i niespokojną, a sąsiadujące z jeszcze nie- 
spokojniejszym i całkiem już niepewnym żywiołem 
ludzkim, wymagały zawsze szczególniejszej pieczy. 
Zmartwychwstałe Państwo Polskie odziedziczyło tę 
bolączkę. Inne pogranicza — choć również odkryte 
i nieobronne — i również wrogim otoczone sąsia­
dem^— lecz, że kulturalniejsze — nie byłyj nie są 

zek obrony granicy wschodniej. Ten pierwszy rok 
był rokiem ciężkiej i trudnej pracy, ale pięknym 
rezultatem, której jest poskromienie dywersanckich 
napadów „pokojowych“, sowietów.

Pracy było moc wielka. Musiano stworzyć 
łączność między strażnicami, kompanjami, bataljo- 
nami, brygadami — poprzez lasy, moczary, bagnal 
I żołnierzowi naszemu pomagał w tych trudnych 
przedsięwzięciach nietylko telefon , i telegraf, ale
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DOWÓDCA K O. P. GEN DYW. H. MINKIEWICZ w otoczeniu Dowódców Brygad K O. P.
Pułk. Remiszowski, .pułk. W rza liński, pułk Głazy na-Wilczyński, pułk. Rumsza, pnłk. Mazymowicz-Raczyński i szef sztabu ppułk. UIrych.

i gołąb pocztowy i wierny przyjaciel jego — pies — 
przenosząc meldunki i rozkazy.

Jednem z najważniejszych zadań Dowództwa 
K. O. P. była s >r»wa pomieszczeń, których po­
trzeba było około 500 budynków. W ciągu roku 
K. O. P. łącznie z Ministerstwem Robót Publiczn. 
zbudowało ich około 200.— Dowódcą i organizatorem 
K. O P. jest zasłużony dla sprawy bezpieczeństwa 
granic wschodnich gen. dyw. Henryk Minkiewicz.

Służba na granicy wschodniej jest nadzwy­
czaj ciężką, bo nieprzebyte lasy i bagniska, to teren 
pracy „Kop stów“, a napady dywersantów i kra­
snoarmiejców — codziennymi wypadkami nie da­
jącymi zaznać wytchnienia, lecz dla ludzi młodych, 
dzielnych, odważnych, żądnych przygód i wrażeń, 
a ofiarnie miłujących Ojczyznę — posiada ona 
wiele uroku, to też ochotników na tę placówkę 

nie brakuje, a wszyscy oni spełniają swói twardy 
obowiązek żołnierski — ku chwale i d"bru Rzeczy­
pospolitej z za ałem, sumiennie i nieustraszenie. 
O życiu ich i pracy informuje nas nadzwyczaj 
ciekawie ułożona i bogato ilustrowana jednodniówka 
p. t. „Korpus Ochrony Pogranicza — w pierw-zą 
rocznicę objęcia służby - 1924 — 1925“, która 
wyszła pod redakcją p. kpt. Falkiewicza i znajduje się 
na składzie głównym w Księgarni Wojskowej 
w Warszawie.

Każden z nas winien się zapoznać z tern 
pożvtecznem wydawnictwem, z którego się dowie 
wielu szczegółów, a które się czyta z przyjemno­
ścią i zainteresowaniem.

Niech żyją nasi dzielni obrońcy Kresów 
Wschodnich — a poległym na posterunku od kuli 
wroga cześć! fK Zembrzuski,

W takiej chałupie kwaterował K. O. P. przed rokiem. Obecna strainica nad granicą sowiecką.
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Wnętrze strażnicy odwodu kompanijnego o kilka kilometrów od granicy.

kresowi Żołnierze
Jesteśmy W szarym trudzie triumfalnym śpiewem 
Na szańcach, i kurhanach i krahcach granicy, 
Serca nasze są słońca pogodnym posiewem
I burzą fal najtęższych . ul groźnej naulałnicy ...

Niesiemy, co najdroższe —
Z ostrz bagnetów upadłe na bezkresną ciszę ... 
Nasze serca tętnią, e, rozedgane czyste 
^ezmiar jasnych dni słońca — dzwon sławy k'dysze.

Na piarhach, W gęstwie lasów i na błotnych drogach 
Wybijamy taSt Woli swe męstwo najcichsze — 

Niesiemy czujność wierną w ciemny, h nocy trwogach, 
IV zasadzkach, Wartach ciągłych, W trzaskach drzew 

[na wichrze.
uimieihy złociste.

LIPIŃSKI porucznik.

Jeśli Chcesz 
co tydzień otrzymać 
ciekawą książkę 

oszczędź 8 
zaprenumeruj

Prenumeratę 
Konto 

Społeczne 
Warszawa,
Ilustracje

Bieg graniczny K. O. H. wzdluz granicy wschodniej.
Wręczenie pałeczki sztafetowej.

Jeśli Chcesz 
co miesiąc otrzymać 

artystyczny obraz 
groszy dziennie 
za 7 zł. kwartalnie 
K5IĘŻKĘ” 

wpłacać należy: 
P. K. O 1210 
Biuro Prasowe 
Sosnowa 17.
z „Jednodniówki K. O. P.
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Stanisław
Al. Świętochowski w 

dziele »«Czcigodni Polacy“ 
podaje przepiękny życio­
rys jednego z najwięk­
szych Polaków — Stani­
sława Staszica. Z powyż­
szej książki podajemy kil­
ka fragmentów:

„Jest to charakter 
imponujący silą, czy­
stością i żywotnością.

Syn mieszczanina 
z Piły w leKopol- 
sce urodzi! się w r. 
1755. Po ukończeniu 
szkoły krajowej zwie­
dzi! uniwer-ytety za­
graniczne 1 zawiązał 
stosunki z innymi. 
Ulubionem jego za­
jęciem naUKOwem by­
ło przyrodoznawstwo 
zwłaszcza geologja. 
WióuiWszy do kra,u 
me mógł objąć ża­
dnego urzędu. Jako 
nie szlachcic, 1 przyjął 
obowiązki nauczycie­
la domowego u Kan­
clerza ¿amoysk ego, 
gdzie przebył 20 lat. 
W tym okresie został 
Wyświęcony na księ­
dza i otrzymał pro­
bostwo w Turobinie, 
ktorego jednak się 
zrzesł.

Zebrawszy znacz­
ny majątek, kupi! od 
rządu ausiryjackiego 
starostwo Hrubieszo­
wskie, osiadł na wsi, 
zajął się nauką i lo­
sem swycn włościan. 
Obrany członkiem 
1 owarzystwa Przyja­
ciół Nauk, przeniósł 
się do Warszawy i 
tu wszystkie swe si­
ły i środki mu po­
święcił. Kupi! dla nie­
go dom, ofiarował 
swoją bibljotekę i 
zbiór narzędzi fizy­
cznych, wydawał 
swym kosztem prace 
Towarzystwa. W r. 
1808 obrany został 
jego prezesem.

W Księstwie War- 
szawskiem i utwo- 
rzonem później Kró­
lestwie Polskiem pia­
stował rozmaite urzę­
dy, na których roz­
wijał pozytywną dla 
kraju działalność. 
Sz’oły ogolnei spe- 
cja uniwersytet,

Portret St. Staszic* wykonany przez Lampiego dla galerji obrazów Paca. 
Znajduje się obecnie w zbiorach mec. A. Suligowskiego.

Grób Stanisława Staszica przy kościele na Bielanach. Nagrobek 
wzniosło w r.t 1876, w pięćdziesiątą rocznicę zgonu Harubieszowskie 

Towarzystwo Rolnicze, którego Staszic był założycielem.

Staszic.
fabryki, drogi i mo­
sty, wszystko, co na­
leży do kultury, zna­
lazło w nim twórcę, 
ofiarodawcę lub ży­
czliwego opiekuna. 
Głosząc w pismach 
1 stwierdzając w czy­
nach, że lud wiejski 
znosi ciężkie krzyw­
dy, powinien być wy­
zwolonym i uwłasz­
czonym, stworzył on 
ze swej majętności 
hrubieszowskiej ma­
łą r zeczpos politę 
włościańską. nadał 
jej własnego pomy­
słu ustawę i organi­
zację.

Doznała ona losu 
wszystkich fundacji 
dla włościan w Kro 
lestwte Polskiem; 
rząd rosyjski zagar­
ną! ją pod swoją 
władzę, zniszczył w 
mej najzy w otme sze 
czynniki, ..grabił, za­
wici rzył i pozostawił 
c< ś, co me oalu s ę 
ani utrzymać w pier­
wotnym stanie, ani 
udoskonalić.

W narodach wol­
nych, niepodległych, 
samorządnych, rza­
dziej występują i 
mniej są potrzebni 
ludzie ofiarni, zaspa­
kajający te potrzeby 
społeczeństwa, które 
opatruje państwo. 
Ale w narodach u- 
jarzmionych, żyją- 
cych pod panowa­
niem groźby i bez­
prawia mszczonych 
i krępowanych w ro­
zwoju przez rząd o- 
bcy, tacy ludzie, jak 
Staszic nabierają nie- 
obliczonego znacze­
nia.

Ten kapłan, sze­
rzący religję obywa­
telstwa i patrjoty- 
zmu, cnót publicz­
nych, uczący nie z 
ambony, »le ze swych 
książek, które są jak­
by płomiennemi ka­
zaniami, ten zacny 
człowiek, gorący pa- 
trjota, wielki filan­
trop jest w naszych 
dziejach postacią po­
sągową, chociaż do­
tąd bez posągu...
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PREZYDENT ĘT. WOJCIECHOWSKI
na uroczystości Staszicowskiej na Bielanach w dniu 17 stycznia 1926 r.

Po za Prezydentem stoją: Nacz. Kancelarji Cyw. p. Lenc, adjutant gen. M. ¿aruski — z boku v. Wojewoda warsz. p. Beczkowicz 
oraz ks. Bronikowski. — W uroczystości wzięli udział przedstawiciele władz, organizacyj społecznych oraz tłumy publiczności.WYJĄTKI Z DZIEŁ ST. STASZICA.

„Polacy zmiłujcie się nad losem naszym. Jesteśmy 
z n^rodow wszystkich najubożsi, czemuż z wszy* 
Btk*ch najrozrzutniej żyjem?“

„Pod dobrym rządem lud polski wszystko 
z siebie da zrobić“.

„Piękne damy jeszcze sposób do ratowania 
Polski macie. Więcej nasza Poka może nad Pola­
kiem, niżeli dawniej Rzymianka władnęła Rzymem; 
przecnwalajcie obywatelom, że im lepiej w strojach 
krajowych, a przaz taką oszczędność Rzeczpospo­
lita bogatszą stanie się. To uboga ojczyzna niszczy 
się, gdy was w jedwabie i w drogie kamume, w sre 
bro, złoto stroji“.

„Zawsze piękniejszą bedzie Polka choc aż 
tylko w białym muślinie, niżeli, że szt\ wnemi barki

Niemka, chociaż w żółtym z dużymi parterowemi 
kwiatami grodeturze“.

„Żydzi po całej Pdsce rozsypani w rządzie 
z swym duchem wyłączności z naszym ludem po­
mieszani, tylko zaplugawią cały naród, zaplugawią 
kraj, a zmieniając go w kraj żydowski, wystawią 
w Europie na poniewierkę i wzgardę“. ,

„Przeciw tak nadzwyczajnie rosnącej ludności 
żydów w stosunku z ludnością Polaków, trzeba 
środków prędkich, tęgich i stałych. Obojętnor-ć, ule­
głość, stałego postanowienia meznająca powolność 
złeg ■ nie wstrzyma, nie poprawi, ani nawet nie 
umiarkuje. Postęp złego jest wirlki, niebezpieczeń­
stwo wielkie; przeciw niemu trzeba środków wiel- 
kich“.

Obraz malarza Bronisława 
Kopczyńskiego, znajdują­
cy się w Tow. Naukowem 
Warszawskiem. Wyobraża 
odbytą dnia 30 listopada

Fot. Ag. F. P.

1916 r. uroczystość wrę­
czenia medalu złotego ks. 
Pijarowi Onufremu Kop­
czyńskiemu, za gramaty­

kę języka polskiego.

„Propaganda“
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ODRODZONA TURCJA.
Mimo dawnych wojen Polska i Turcja czuły 

do siebie sympatię. Mimo odmiennych ras i wierzeń 
posiadamy wiele wspólnych cech dodatnich, więc 
poznawszy się bliżej na polach walk umieliśmy na­
wzajem ocenić przymioty przeciwnika.

Jedynem państwem, k«óre nie uznało bezpra­
wia rozbiorów Polski była Turcja. Corocznie we­
dług zwyczaju sułtan na przyjęciu noworocznem 
pytał «ię, czy jest poseł LechiStanu, corocznie od­
powiadano że przybyć nie mógł. Wreszcie przybył.

Może ta ich życzliwość dla nas w tajemniczym 
świecie przeznaczeń miała wpływ dodatni na losy 

nasze. I wyczuł to słynny wieszcz ukraiński Werny- 
hora, kiedy w jednej ze swych licznych przepo­
wiedni powiedział, że Polska wtedy zmartwych­
wstanie, gdy Turcy w Wiśle konie napoją.

Przyszła Wielka Wojna. 1 biorące w niej 
udział wojska tureckie zagnały się w walkach aż 
do brzegów Wisły.

1 oto spełniła się wróżba, Polska zmartwych­
wstała.

Odrodziła się Turcja. Niech też oba narody 
pracują wspólnie nad piękną przyszłością by cie­
mne karty ich dziejów nigdy się już nie powtórzyły.

Grupa posłów tureckich przy wyjściu z uroczystego posiedzenia Parlamentu w Angorze.
Zamiast fezów i wschodnich ubrań — cylindry i fraki...

Członkowie Poselstwa Polskiego w Angorze.

I. Dr. Wł. Szwarzberg-Giinther, charge d'affaire Polski. 2. M. Zawisza, sekretarz 
Poselstwa. 3. Fazli-Bej, Dragoman Poselstwa.

Tawtik Ruszdi Bej
Minister Spraw Zagranicznych.

Fet. »Baltic Photo Co — Weinberg”.
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piękność
Kult dla piękna 

właściwy jest nie- 
t y Iko Europie 
współczesnej, lecz 
zarówno przejawia 
się w zamierzchłej 
starożytności, 
u ludów najbardziej 
pierwotnych, j a k 
i u dzikich plemion 
doby współczesnej. 
Zmienne jest tylko 
pojęcie piękna 
i zmienna jego 
moda.

Pomiędzy innemi 
kultami piękna kult 
piękności kobiecej 
wysuwa się wszę­
dzie na plan pier­
wszy 1 nic dziwne­
go; ma i miał on 
zawsze głębsze 
psychologiczne ¡ży­
ciowe podłoże. 
Uroda przez sztukę 
podniesiona do ma- 
zimum, to pier­
wszorzędny nieraz 
atut w walce o byt 
kobiety, to jej oręż 
zdobywczy—bo ta­
lizman stanowiący 
o szczęśliwym lo­
sie. Ona wiedzie 
nieraz wybranki 
swoje ku słodkim 
więzom hymenu, 
więcząc je na ka­
płanki domowego 
ogniska, lub w ka 
p r y ś n e j fantazji 
karjery prowadzić 
je może ku zawro­
tnym szczytom bo­
gactw, dostojeństw, 
sławy 1 miłości.

Wieczorne uczesanie włosów i ubranie głowy pigmej francuskiej aktorki.

KOBIETY.
A i w życiu męż- 
czyzn czar jej i 
uroki odgrywają ro­
lę p erwszorzędną.

„Lecz nie to pię­
kne, c o piękne* 
„lecz co się ko­
mu podoba* m ó- 
wi przysłowie. 
Więc też i pojęcie 
piękna zależne jest 
od epoki, rasy 
i terytorjum. Ina­
czej kształtuje swój 
ideał pięknej ko- 
b i e t y starożytny 
Egipt, pogańska 
Hellada i Roma 
a inaczej surowe 
wieki średnie, ina­
czej ludy słowiań­
skie, a inaczej 
jeszcze Chiny, In- 
dje, Afryka i wyspy 
Polinezji.

Niewątpliwie w 
nsszem wyobraże­
niu piękna,.elegan­
cka i modnie ubra­
na europejka zdo- 
będzie palmę 
zwycięstwa nad 

swemi siostrzycami 
z innych części 
świata. A jednak w 
istocie mody nasze 
po wielokroć razy 
czerpią pomysły 

swoje ze Wschodu, 
o czem świadczą 
turbany, djademy i 
inne modne stroje 
i ozdoby naśladują­
ce przybrania głó­
wek bajader lub ha­
remowych pięknoś­
ci. H. K.

Swiątacsny strój głowy dxiawcxyny i plam. Batakrów z Sumatry. Oryginalna uczesania czarnej elegantki z pustyni Sahary.



CHORZY DBAJCIE O SWOJE ZDROWIE!
lilii l Gis Wtl D-ra USERA

Zalecane przez naj­
słynniejsze powagi lekar­
skie: jak prof. Berlińskiego 
Uniwersytetu Dr v. Ley- 
den. Dr. Hochfiotter. Dr. 
Martin i wielu innych wy­
bitnych lekarzy, którzy 
stwierdzili, że zioła te są 
niezastąpionym środkiem 
przy chorobach pochodzą­
cych z zanieczyszczenia 
i zgęszczenia krwi.

Zioła z gór Harcu 
1-ra Lauera radykal­
nie usuwa ą wszelkie 
cierpienia żołądko­
we, cierpienia »ątro-

by, c*crp.ema nerek,kamienie żółciowe, cierpienia 
hemoroidalne, reumatyzm, artretyzm, bóle głowy, 
wyrzuty i liszaje.

Zioła z gór Harcu D-ra Lauera pobudzają ape­
tyt I trawienie przy skłonnościach do obstukcji są 
zarówno praktycznym i skutecznym środkiem przeczyszcza­
jącym.

Zioła z gór Harcu D ra Lauera zostały nagrodzone na 
wystawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złotemi me­
dalami: w Badenie, Berlinie, Londynie, Wiedniu, Paryżu i wie­
lu innych miastach.

Tysiące podziękowań i uznań za skuteczność Ziół Harc- 
kich otrzymał D-r Lauer od osób wyleczonych.

Cena */, pudełka zł. 1,50, podwójne pudełko 
zł. 2,50

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.
UWAGA1 Wystrzegać się bezwartościowych naślado- 

wnictwl Każde oryginalne pudełko zaopatrzone w A6 43 wg. 
rej. w Ministr. Zdrów. Publicz.

Przedstawiciel na Polskę;

Józef Grossman Warszawa. Chmielna 49.
Wyrób 

Po I s k i 
żądajcie 

u przedsta­

wicieli.

PATEFONY <—= 
grają kulką szafirową 

czysto, gtośno i naturalnie
U GOTÓWKĘ 1 NA RATY

ADAM KLIMKIEWICZ
154, MarszałKow»Ka 154-

•'•wr ■'****■• SÄ 9
5000 PORTRETÓW DARMO!!!

Dla zareklamowania naszego zakładu artvstvczno-fotogra- 
ficznego, między czytelnikami, postanowiliśmy rozdać 
5,000 portretów DARMO!!! Przyślijcie nam fotografię 
(starą lub nową, podwójną lub grupę) z waszym dokładnym 
adresem na poniższym numerowanym kwicie i na odwrotnej 
stronie fotografji prosimy również adres i nazwisko, a otrzyma­
cie w przeciągu 10—14 dni, retuszowany, arstystycznie wyko­
nany portret, ze zdumiewającem podobieństwem Rozmiar 35 
45 cm.

Korzystajcie jaknajprędzej z naszej propozycji, gdyż dla 
reklamy wyznaczaliśmy ograniczoną ilość tylko 5,000 p r- 
tretów.

Jako wzajemną usługę, gdy będziecie z portretów zado- 
wolnieni, prosimy polecać nasz zakład fotograficzny swoim 
KWIT Nr. 3269. Zgodnie z powyższą ofertą proszę Zakład 
portret fotograficznego rozmiaru 35x45 cm.; pod warunkiem, 
4 zł., nie poniosę.

Data...................................................... Imię i nazwisko....................................  

krewnym i znajomym. Fotografję nadesłaną otrzymacie z po­
wrotem w całości, bez uszkodzenia, wraz z potretem. Na przy- 
syłkę, opakowanie i jako zwrot kosztów za ogłoszenia, | ro­
simy przystać 4 złote.

Nasz zakład, egzystuje od 1906 roku (przeszło 19 latj. 
daje tern samem gwarancję, co do uczciwości naszej propozy­
cji, my jednak obowiązujemy się zapłacić 500 zł. temu, 
kto udowodni, że wymienione warunki nie będą przez nas w zu­
pełności wykonane.

Przekazy i listy prosimy adresować Zakład fotogra­
ficzny ,,Splendid“, Warszawa, Chmielna 35, skrz. 
poczt. Ńs 120.

UWAGA: Przy grupach należy daną twarz do powiększe­
nia oznaczyć krzyżykiem (x).

Fotograficzny „Splendid w Warszawie o nadesłanie mi, darmo 
że żadnych wydatków, oprócz przekazanych w dniu dzisiejszym.

Adres............................................................ ........


